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DOŚWIADCZENIA ŻOŁNIERZY PRZODOWNIKÓW 
WYSZKOLENIA POMOGŁY MŁODYM MA
RYNARZOM W SŁUŻBIE str. 2

ROZWIJA SIĘ AMATORSKA TWÓRCZOŚĆ AR
TYSTYCZNA W WOJSKU POLSKIM sir. 2

ADAM MICKIEWICZ — WIESZCZ NARODU
POLKKIEGO str. S

PRZEGLĄD WYDARZEŃ MIĘDZYNARODOWYCH str. 4

centralna akademia w Warszawie
fcnji 72 rtczilcy irtfzłi Wiiia Mstipivej Isdzkcści
ARS ZA W A. W 72 roczni-. RjJj Pań« twa a marszałkiem•pa- 

idooiJ rudnia br. — odbyła się w 
>nz' w Warszawie
.a(j akademia, zoriani-

• t przez Towarzystwo
Polsko - Radzie c-

£>m a akademię przybył Pre- 
RP — Bolesław Bie-

Iy.Owacyjnie witany przez ze-
kf,

irodzdn Józefa Stalina — . Selnm Władysławem Kowal
skim na czele, członkowie 
Rjądu lip, członkowie KC 
PiPR, przedstawiciele stron- 
nkiw politycznych, Wojska 
Polskiego, organizacji społe
cznych, przedstawiciele świata 
naukowego i kulturalnego o- 
raJ przodownicy pracy.

Na akademii obecni byli: 
charge d'affaires ZSRR J. Za- 
ikin a przedstawiciele dy- 
pl^natycani państw zaprzy
jaźnionych.

frzemówienie wygłosi! prze- 
w oto lezący Zarządu Główne
go TpP-R, sekretarz KC 
PZTR, tow. Ochab.

% kolei sekretarz Zarządu 
Gl^wneg# TPP-R pos. Jusz- 
kie^ie* odczytuje tekst listu 
do Józef» Stalina, który ze
brani P^ayjmują przez akla- 
mację-

*toych Prezydent RP zajął 
w losy honorowej 

nil z 3 premierem Józefem 
”, "ankiewiczem, wicepremie- 
, rrńi Aleksandrem Zawadz- 

jk i Hilarym Chelchowsklm, 
;JSa *łkie«J Polski, mini- 

Obrony Narodowej 
‘ betantym Rokossowskim i 

Kancelarii Cywilnej 
, Rybickim.
8 JV akademii wzięli udział 

v Okowie Biura Polityczne- 
KC PZPR, członkowie 

zł<
!•(

KOBIETY WIEJSKIE ROZWIJAJĄ HODOWLĘ TRZODY

Hal W

•zdrawiimy Cię nasz witlki Hauczycids 
najlepszy Przyjacielu narodu polskiego
U*t lUMtriUe e*«tr»l«ej alifMii w Wtruiwle

1 Generalissimus« Józefa Stalina
r.' .C*ZEFA STALINA

^ektswicieie społeezeń- 
> polskiego, Babrani w 
?r /*®awto **• uroczystości, po- 
? , Y8 reczniey Tweich
ar ~**n’ ^ Ö — wielki nasz 
>0 Jcsycdełu 1 Przyjacielu, naj

ęto»® życzenia długich lat 
ae •* 1 pracy dla dobra całej 
_ *koóci.

’OZDRAWIAMY CIĘ njE. 
•JMNY WODZU ŚWIATO
WO OBOZU POKOJU I 
'LNOSCI NARODÓW, obo- 
którego zorganizowana i

potęs:a 7doln* 
L. pokrzyzew^ awanturni- 

ery kańsko . Iiitle- 
,id ^kich imperialistów i zbro- 
z wojennych.
o '.7^e słowa i Twoje dzieło 

zyi).h'odłem niegasnącej na
pa»11 1 pewności prostych lu

ba całym święcie, że zwy- 
j -iwo w walce o udaremnie- 
a nowej agresji imperialist,y- 
InO'i będzie po stronie poko- 
il7Zf v°to.ości i postępu.
5 K.OZDRAWIAMY ciebie, 

klasy ROBOTNI- 
iski J- który poprowadził na- 
eńd Związku Radzieckiego 

pem Lenina przez burze 
1 W!owe i bohaterskie zma- 
,r lCa do triumfu socjalizmu, 
j Y i póki gigantycznego budo- 
dań-iwa komunizmu, zapowia- 
ty s Ce,f° szczęśliwą przyszłość 
ieck"slQm narodom, 
rząć’^ Prz^byta przez naro- 

pod Twoim przewo- 
ieria Kst dla nas skarbnicą 

doświadczeń i 
iąłafL w wielkim i trudnym 
i, uku naszego narodu, wzno- 
rok' Smach Polski socjali-

ra_xnej.
cS; Sg5AWIAMY CIĘ, NIE-
■ p ?onrr p^zyjacielu[ a, l0DU POLSKIEGO, któ- 
i. 1 zawdzięczamy wyzwole- 

sPod jarzma straszliwej 
Wl roh faszystowskiej i po-

ojcowską w ciężkich la- 
"1? dźwigania się z rum wc-

V yen i dizś, w okresie wiel
ki ^rozbudowy sił wytwór- 
Pć h naszego kraju, gdy ra-

V ‘kle maszyny, radzieckie 
• vce, radziecka technika

—“ ^ się potężnym sojuszni- 
■n w realizacji Planu 6-let-

str«®»«j pomocy, potrafimy 
przezwyciężać najpoważniej- 
s®e nudności na dradze nasze
go btfdcwnietwa i «okładać 
fundamenty siły Polski, «gru- 
towywa^ Pomyślny rozwój jej 
niepodległego bytu.

POZDRAWIAMY cię 
NAS2 WIELKI NAUCZYCIE
LU, Który wzbogacasz nieu
stannie genialną naukę Mark
sa, E»S®lsa i Lenina giganty
czną pracą Twojej głębokiej, 
dalekawzrocznej myśli, oświe
tlając drogi walki klasy robot
niczej i mas pracujących — 
wszędzie, na całym świecie — 
i tam gdzie tworzą one nowy 
ład i »owe życie, i tam, gdzie 
toczy Się jeszcze ciężki bój z 
nieludzkim kapitalistycznym 
wyzyskiem i uciskiem.

Twej® imię stało się świato
wym sztandarem wszystkich 
bojcwnikow, walczących o wy- 

Powieka pracy, o
polST nar0dÓW' ° Prawdę i

Dziś. w 72 rocznicę Twych 
urodzin, Zape^Amiamy Cię, że 
naród nasz nieustannie utwier
dza przyjaźń i sojusz z naro
dami Związku Radzieckiego, 
widząc w tym sojuszu naj
pewniejszą gwarancję naszej 
niepodległości i dalszego po
stępu budownictwa socjalisty
cznego w Polsce

Zbrojni w naukę Lenina — 
Stalina będziemy wzmacniać 
państwo demokracji ludowej i 
bronić go przed knowaniami 
wszelkich wrogów i agentów 
imperialistycznych.

Będziemy niestrudzenie pra
cować nad rozbudową naszej 
gospadorki narodowej, nad 
wzrostem oświaty i kultury, 
nad spotęgowaniem sił Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Natchnieni Twoim imieniem, 
będizemy w wytężonej, twór
czej, pokojowej pracy zwięk- 
szae nas»*vklad w dzieło, o 
liiere wÄ|y cały obóz poko
ju i wo^Bgci narodów, którym 
ped przewodem zwy
cięży.
Cfm CH'^B ’ WIELKIEMU 

~ CHORĄ2E- 
RiU -'WEGO OBOZU
POKO^^B ^ZYJACIELOWT

4H

Aniela Kubińska z gromady Jabłowa w woj. wrocławskim, 
zwiękwa oorocamle hodowlę trzody chlewnej. W 1949 roku 
odstawiła dwa, w 195# roku eatery a w 1951 r. pięć tuczni

ków po 15# kg. każdy.
CAF — fot. Kuperman

Zdrajcy ponieśli zasłużoną karę
Wynftk w procesie „Stert*#“

WARSZAWA. 21 bm. Sąd 
Wojewódzki dla m. st. War
szawy ogłosił wyrok w proce
sie przeciwko zdrajcom naro
du polskiego, kierownikom u- 
tworzonej przez delegaturę t. 
zw. rządu londyńskiego zbrod
niczej organizacji p. n. „eks
pozytura urzędu śledczego1’ 
(EUS) — kryptonim „Start", 
która współpracując z gesta
po mordowała niepodległościo

wych działaczy lewicowych.
Sąd skazał: oskarżonych — 

Witolda Pajora, Zygmunta Oj- 
rzyńftkiego i Stanisława Nie- 
nałtowskiego n*. karę śmierci, 
zaś Andrzeja Czy stow* kiego 
na karę 15 lat więzienia. O- 
skarżonemu Czysto wskiemu 
sąd zaliczył na poczet wymie
rzonej kary okres aresztu w 
śledztwie.

Górnicy meldują Prezydentowi IP
o swych wspaniałych sukcesacl

lelifaeja ZJidacszmia Bykaiekiaca aa Mdiaacji 
« Bdwcriarza

WARSZAWA. Dnia 20 ibm. 
Prezydent RP przyjął w Bel
wederze delegację górników 
z Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego, które 
pierwsze w Polsce wykonało 
przedterminowo plan wydoby
cia węgla na rok 1951.

Delegacja złożyła Prezyden
towi RP meldunek załóg Zjed
noczenia o wykonaniu planu 
i podjęciu zobowiązania wydo
bycia dodatkowo w roku 1951 
— 290 tysięcy ton węgla po
nad plan.

W skład delegacji wchodzili: 
dyrektor naczelny Zjednocze
nia Józef Farny oraz przodu

jący pracownicy Zjednc 
nia: Józef Waliczek, Józef 
wra i Maria Małecka.

Równocześnie złożył mele 
nck o wykonaniu swych 
bcwiązaó Wiktor Markiewlj 
który rozpoczyna już wydol 
cie przewidziane na os taj 
rok Planu 6-letniego.

Delegacji towarzyszył pr 
wodniczący Związku Zawc 
wego Górników poseł Mari| 
Czerwiński

Prezydent RP w serdf 
nych słowach podzięki 
gómik&m za ich wysiłki i 
siągnięcia oraz złożył żyezei 
dalszych sukcesów.

Rygor amerykański w komisjach ON!
góruje ned logikę interesami narodót
PARYŻ. Komisja Politycz

na Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ mechanicznną większo
ścią głosów bloku amerykań
sko - angielskiego przyjęła 
pseudo - rozbrojeniowe propo
zycje trzech mocarstw zachod
nich. Za rezolucją głosowało 
44 delegatów, przeciwko — 5, 
przy czym 10 wstrzymało się 
od głosowania.

Poprawka delegacja radziec
kiej, które zmierzały do wpro
wadzenia natychmiastowego i 
bezwarunkowego zakazu bro
ni atomowej, ustanowienia e- 
fektywnej kontroli nad tym 
zakazem oraz redukcji zbro
jeń i sił zbrojnych — zostały 
odrzucone mechaniczną więk
szością, zmontowaną przez 
blok amerykańsko - angielski.

Komisja polityczna odrzuci
ła również poprawki delegata

egipskiego, wzywające Z| 
madzenie Ogólne do uznar 
że bezwarunkowy zakaz br^ 
atomowej jest najwyższj 
głównym zadaniem ONZ.

Przeciwko poprawkom 
pskim wypowiedziało się 
delegatów, a 11 powstr 
się od głosowania.

Następnie przystąpiła Kc 
sja Polityczna do głosowa^ 
nad rezolucją polską w 
wie utworzenia przy I 
Bezpieczeństwa Komisji 
gii Atomowej i Broni 
Klasycznego oraz w sprai 
przekazania powżyszej komj 
projektu rezolucji „trzechT 
poprawek radzieckich do td 
projektu. Mechaniczna wij 
szość amerykańsko - angj 
ska odrzuciła propozycję 
ską 38 głosami.

Naród polskifzmiótł ze swej drogi 
zbrodniczą klikę prowokatorów zdrajców i morderców

W numerze wczorajszym za 
mieściliśmy początek przemó
wienia prokuratora w procesie 
kierowników zbrodniczej orga
nizacji „Start”. Poniżej poda
jemy niektóre fragmenty tego 
przemówienia.

Wysoki Sądzie.
W toku przewodu sądowego 

ustalono, że oskarżeni Pajor, 
Ojrzyński, Nienałtowski i Czy- 
stowski stanowili kierownictwo 
przestępczej organizacji’ p. n. 
ekspozytura urzędu śledczego, 
kryptonim „Start”, założonej z 
rozkazu deleratury i inspiracji 
imperializmu anglosaskiego i w i 
bezpośrednim porozumieniu z 
okupantem hitlerowskim.

Z zeznań oskarżonych oraz 
świadków wynika niezbicie, że 
„Start” został założony przez 
tzw. centralę śledczą PKB, na 
czele której stał Kontrym oraz 
przez tzw. urząd śledczy PKB 
w Warszawie, na którego czele 
stał Lechowicz dla - celów walki 
wszystkimi’ środkami z ruchem 
wyzwoleńczym narodu polskie
go.

„Start”, podobnie jak całe 
PKB rekrutował się z elemen
tów dwójkarskich i defensywia- 
ckich, obejmował ludzi wszyst
kich ugrupowań faszystowskich 
i reakcyjnych od NSZ do 
WRN.

.Sta

wych patriotach walczących z 
okupantem. „Start” sporządza 
listy patriotów i przekazuje je 
do gestapo dla egzekucji i dla 
kaźni w hitlerowskich obozach 
zagłady „Start” uruchamia wy
rafinowany system dyweryjne- 
go oszczerstwa przeciw organi
zacjom walki wyzwoleńczej, 
Polskiej Partii Robotniczej, 
Gwardii i Armii Ludowej 
„Start” wraz z urzedęm śled
czym PKB, którego jest częścią 
składową, stosuje perfidne me
tody przenikania do organizacji 
wyzwoleńczych w celach długo
falowej dywersji.

Prokurator omawia z kolei 
perfidne metody dwójkarzy 
polegające na przenikaniu ich 
w szregi ruchu narodowo-wy
zwoleńczego dla celów i pro
wokacji.

Prokurator, stwierdzając, że 
przewód sądowy dał aż nadto 
wyraźny obraz właściwej roli 
PKB i „Startu”, mówi dalej: 
Na ławie oskarżonych siedzą 
ludzie, którzy wydawali roz
kazy bezpośrednim sprawcom 
mordów i przekazywali gesta
po listy patriotów. Oskarżeni 
działali w myśl obcych i wro
gich Polsce wskazań wywia
dów anglosaskich i gestapo. 
Działali oni na rozkaz swych 
bezpośrednich przełożonych

Prokurator wskazuje następ
nie, że oskarżeni podczas pro
cesu rysowali nam lata oku
pacji tak, jakby dominowała 
wówczas dywersyjna, zdra
dziecka robota Kontrymów, 
Lechowiczów i pomniejszych 
zdrajców narodu.

Inaczej przedstawia się rze
czywistość. Kiedy spojrzymy 
wstecz na owe lata oczom na
szym przedstawi się wielki o- 
braz narodu, który — wbrew 
wszelkim prowokacjom i dy
wersjom — nigdy nie zaprze
stał walki z okupantem. O- 
czom naszym ukaże się obraz 
partii wyrosłej z tęgi narodu, 
Polskiej Partii Robotniczej, 
przed którą tak drżeli spraw
cy klęski wrześniowe j, że 
przeciwko niej z bezpiecznego 
Londynu mobilizowali wszyst
kie swoje siły w kraju — od 
endeckiego NSZ do prawico- 
wo - pepesowskiej WRN, że 
przeciwko niej puścili w ruch 
cały swój wypróbowany arse
nał środków od skrytobójcze
go rewolweru i oddawania w 
ręce gestapo — poprzez naj
bardziej plugawe oszczerstwa 
st do zatrutej najbardziej 
prowokacji.

Polska Partia Robotnicza po
trafiła rozbić połączone

Robotnicza zadała druzgocJ 
cios odchyleniu prawicowi 
nacjonalistycznemu - odchylel 
GOMUŁKI i SPYCHALSKI 
GO, które było w istocie pi 
bą zamachu wroga na naj 
Polskę Ludową, próbą pr 
kształcenia Polski w kole 
amerykańsko - angielskiego 
perializmu na wzór nieszczęs 
Jugosławii.

Polska Partia Robotnic 
-wspólnie z oczyszczoną 
wrogich elementów PPS, do] 
nały historycznego dzieła : 
dnoczenia polskiego ruchu 
botniczego i dziś — Polj 
Zjednoczona Partia Robol 
cza, silna i zwarta jak nigj 
kroczy na czele szerokil 
frontu narodowego wal kij 
Plan 6-letni i o pokói. El 
Polska Ludowa jest z każdj 
dniem piękniejsza i siiniejs 
szanowana w świecie jak 
gdy w przeszłości, stanowi i 
woźną pozycję w wielkim oj 
zie pokoju, któremu prze 
dzi nasz potężny przy lacie, 
sojusznik Związek Radziecj

Wysoki Sądzie — końl 
prokurator — naród oczekj 
wyroku, wydanego w interc 
Polski i pokoju takiego wj 
ku, który będzie również gi 
nyra ostrzeżeniem dla każde
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Doświadczenia przodowników wyszkolenia
pomogły młodym marynarzom w służbie

fe Ostatnio w „N“-tym podod
dziale odbyło się spotkanie 
Przodowników wyszkolenia z 
płodymi marynarzami, pod- 
I -as którego zapoznali oni 
^lłodszych kolegów ze swymi 
' >świadczeniami i metodami 

f%acy.
ä'Za stołem prezydialnym, o- 
1>k oficera Jajeśniaka zasie
ki: mistrz Wojska Polskiego
0 specjalności telefonisty — 
, -at Markowski, przodujący 
, >ortowiec jednostki — mat 
yZerraiak, przodownik pracy 
^alturalno - oświatowej — st.
lar. Radwański, mat Migdał, 
asmat Korczak i inni.
Oficer Osiadacz w swoim 
teracie zapoznał marynarzy 
bojowymi tradycjami łacz- 

ościowców I i II Armii Woj- 
ca ^ Polskiego. Mówił on o 
ielkich osiągnięciach w wy
kpieniu marynarzy jednost- 
■ i o tym jak marynarze roz
dają nadal chlubne tradycje 
vych poprzedników, wzboga- 
Pęc je nowymi osiągnięcia
mi w wyszkoleniu.
Z wielką uwagą słuchali 

marynarze referatu oficera 
siadacza. — po którym 

Dodzielił się z nimi swym bo- 
latym doświadczeniem mistrz 
ł/ojska Polskiego — telefoni- 
]i(a mat Markowski.

, Dwa lata temu — zaczął 
iat Markowski — byłem ta
rn samym młodym, niedo- 
viadczonym marynarzem jak 
y dzisiaj. Wszystko zdawało 

■i ■się dziwne i skomplikowa- 
- na każdym kroku napoty- 
iłem na wciąż nowe trudno- 
:i. Myślałem początkowo, że 
idaniom, jakie stoją przede 
-ną nie sprostam.
Koledzy moi . osiągali o wie- 
lepsze wyniki w nauce. By- 
mi wstyd, że oni otrzymują 

'chwały i uczą się dobrze, a 
jakoś nie mogę poradzić. 

tTak dłużej być nie może —*• 
|i>myślałem i. postanowiłem 
^bie, że muszę im dorównać, 
ruszę zostać — jak oni — 

IjfzodoWnikiem wyszkolenia.
1 Najpierw porozmawiałem z 
Ijzodującymi w wyszkoleniu

kolegami. Zapoznali oni mnie 
ze swoimi metodami pracy, 
dali wskazówki i wiele wyja
śnień z których skorzystałem. 
Na każdych zajęciach pilnie 
słuchałem wykładu, sporzą
dzając starannie notatki, a 
kiedy czegoś nie rozumiałem, 
zapytywałem bez tego fałszy
wego wstydu wykładowców. 
Wieczorem zaś, w czasie wol
nym zbieraliśmy się z kolega
mi i przerobiony w ciągu dnia 
materiał powtarzaliśmy je
szcze raz.

— Muszę. Wam powiedzieć 
— ciągnął dalej mat Markow
ski, że czytanie książek oraz 
artykułów', zamieszczanych w 
prasie na temat specjalności 
telefonisty, dały mi wiele.

Po niedługim czasie miałem 
już pewne osiągnięcia. Otrzy
małem od dowództwa po
chwałę. Dała mi ona bodźca 
do jeszcze aktywniejszej na
uki i pracy. Przydzielono mnie 
też na kurs podoficerski. Na
uki było wiele. I tu szczerze, 
od samego początku, zabra
łem się do roboty. Dużą po
mocą w nauce były kółka sa
mokształceniowe, pomagaliś
my sobie wzajemnie. Pozna
waliśmy sprzęt, jego budowę, 
obsługę, konserwację. Nauka 
szła mi coraz lepiej. Szkołę 
skończyłem z wynikiem, do
brym.

Po ukończeniu szkoły otrzy
małem przydział do centrali 
bojowej. Teorii miałem wie
le, ale brak było mi doświad
czenia w pracy na sprzęcie. 
Wyobraźcie sobie, że to tu, to 
tam migają i zapalają się 
światła. Łączę abonentów i 
nie mogę nadążyć. Po kilku- 
godzinach wyczerpałem się 
zupełnie.

— Nie martw się odparł 
mi jeden z kolegów. Ja też po
czątkowo nie mogłem nadą
żyć, wiele miałem trudności., 
a dziś daję sobie radę i bardzo 
jestem zadowolony ze swej 
prący. Pomożemy ci, nauczysz 
się.

I pomogli mi. Zapoznałem 
się więc dobrze ze.sprzętem i 
jego obsługą, poznałem blok

abonentów, zespół przewodów 
liniowych, sygnalizacyjnych i 
sznurowych. Wszystko dM 
mnie stało się jasne i zrozu
miałe. Pracowałem coraz le
piej, bardzo też pokochałem 
swą specjalność.

Lecz na tych osiągnięciach 
nie poprzestałem. W wolnych 
chwilach ćwiczyliśmy z kole
gami w centrali sygnałowej, 
nadając i odbierając meldun
ki, studiowaliśmy instrukcje i 
regulaminy, pogłębialiśmy zna
jomość sprzętu, jego budowę i 
działanie.

W SŁUŻBIE I SZKOLENIU
— zakończył mat Markowski
— PRZESTRZEGAJCIE RE
GULAMINÓW I INSTRUK
CJI, WSZYSTKIM TRUD
NOŚCIOM NAPOTYKANYM 
W SZKOLENIU STAWIAJ
CIE CZOŁO, POKONUJCIE 
JE, ZWRACAJCIE SIĘ O PO
MOC DO NAS STARSZYCH 
KO LEGO W, A NA PEWNO 
KAŻDY Z WAS PO MI
STRZOWSKU OPANUJE 
SWĄ SPECJALNOŚĆ.

Następnie mat Migdał po
dzielił się swymi doświadcze
niami i metodami pracy, opo
wiedział młodym marynarzom 
o wielkim zaszczycie, jaki go 
spotkał, kiedy to wziął udział 
w przyjęciu u Premiera Cy
rankiewicza.

St. mar. Radwański zapo
znał zebranyzch z wielkimi o- 
siągnięciami jednostki w dzie
dzinie pracy kulturalno - 0- 
swiatowej a przodujący spor
towiec mat Czerniak opowie
dział o rozwoju i życiu spor
towym jednostki i o tym, jak 
wielkie znacznie ma sport w 
żołnierskiej służbie.

Gawęda ta dała wiele mło
dym marynarzom. Zapoznała 
ich z metodami nauki i pracy 
przodowników wyszkolenia, 
pokazała, jak organizować na
ukę i pokonywać napotykane 
trudności w wyszkoleniu, by 
wzorowo pełnić swe żołnier
skie obowiązki,, jak pielęgno
wać i pomnażać tradycje, jak 
osiągnąć zaszczytne miano 
przodownika wyszkolenia.

Z. K.

Bosmanmat Preis iest wzorowym szefem
w naszym pododdziale

Wszystkim żywo interesuje 
| ę, wnika w szczegóły życia 
Marynarskiego, dba aby ma- 
narze z jego pododdziału 

|/!i zdyscyplinowani, cbodzi- 
należycie ubrani i czyści, 

I ba o stan ich zdrowia, co u- 
idoczniło się podczas pew- 
rch zajęć, kiedy to mat Ba

ński skaleczył sobie nogę. 
rówczas bosmanmat Prejs 
fc-obiście odwiózł go rowe- 

J't» na izbę chorych.

I Bosmanmat Prejs zwraca 
|iczną uwagę na umunduro- 

mie marynarzy, na jego ca- 
Mć i czystość. Często od
wiedza stołówkę, pytając czy 
idwładnym smakują posił- 

Stara się również, by ma- 
[•narze szanowali sprzęt kwa- 
runkowy.

fW czasie zajęć WF często 
raca marynarzom uwagę 

należyte wykonywanie 
■yiczeń gimnastycznych, 
hdczas kąpieli dopilnowuje, 

>y każdy z jego podwład- 
rch starannie się wymył.

[Najważniejsze jesf jednak, 
sam doskonale wykonuje

każde zadanie czy ćwiczenie. 
Jest wysoce zdyscyplinowa
nym podoficerem, wymagają
cym w stosunku do siebie sa
mego i do podwładnych. I 
takim właśnie postępowa 
r.iem bosmanmat Prejs zdo
był sobie uznanie i szacunek 
u podwładnych.

Bosmanmat Prejs pilnie u- 
częszcza na szkolenie, gdzie 
podnosi swą wiedzę polity
czną, którą wykorzystuje w 
pracy nad wychowaniem 
podwładnych na wzorowych, 
oddanych służbie marynarzy 
obrońców Ludowej Ojczyzny 
bosmanmat Edward Młynek

Podnosimy na wyższy poziom
wyszkolenie ogólno - wojskowe

Być dobrym oficerem Mary
narki Wojennej, to znaczy być 
dobrym dowódcą okrętu i do
brym dowódcą na lądzie. Do
brze to rozumieją .podchorą
żowie pododdziału oficera M. 
Świadczy o tym zapał, z ja
kim przygotowują się do każ
dego zajęcia bojowego.

W ostatnim strzelaniu kon
kursowym pododdział oficera 
M. zajął pierwsze miejsce. 
Podchorążowie jednak nie spo
częli na laurach twierdząc, że 
pierwsze zwycięstwo winno 
być początkiem dalszych zwy
cięstw.

Obecnie podchorążowie każ
dą niedzielę i inne wolne 
chwile, wykorzystują na tre
ningi strzeleckie. Z niemniej- 
szym zapałem wykonują za
dania bojowe w terenie.

Podchorążowie: Władysław
Dziesiątkowski, Mikołaj Pro- 
kcpiuk oraz Władysław 
Baran przygotowują konspek
ty na przyszłe zajęcia takty
czne, aby wywiązać się do
brze z zadania, a tym samym 
wykazać swoje zdolności przy
szłego instruktora i dowódcy.

Wielkie zasługi w podnie
sieniu poziomu wyszkolenia 
ogólnowojskowego położył ofi
cer M., który stara się prze
kazać podchorążym wszystkie 
swoje wiadomości, jakie zdo
był w Oficerskiej Szkole. Wy
rabia on w podchorążych wła
sną inicjatywę, szybką orien
tację, samodzielność — cechy 
konieczne każdemu dowódcy 
w boju.

mai pchor. Jan Cieślak

Z narady żołnierzy - plastyków w Warffawie

Rozwija się amatorska twórczość artystyczna
W Wojsku Polskim

W dniu 18 grudnia 1951 ro 
ku w Domu Wojska Polskiego 
w Warszawie odbyła się Na
rada Produkcyjna Uczestni
ków I Ogólnowojskowej Wy
stawy Żołnierzy . Plastyków, 
których prace zastały wysta
wione w salach teatru.

Na wystawie zostały zgro
madzone prace z zakresu ma
larstwa, rzeźby i rysunku. 
Prace wystawione obejmują 
szeroki i bogaty zakres tema
tyki, z której na czołowe miej
sce wybija się życie wojska. 
Wystawa jest dowodem, że 
wśród żołnierzy znajduje się 
wiele utalentowanych jedno
stek, które otoczone fachową 
opieką rozwijają się i rosną.

Otwarcia narady dokonał 
płk. Błum, który w swym 
przemówieniu powiedział m. 
in.:

„Nasze Ludowe Wojsko Pol
skie rozwija zdolności żołnie
rzy i daje możliwości rozwoju 
w obranym kierunku, każde
mu kto je przejawia. Otwarta 
wystawa prac żołnierzy — 
plastyków winna posłużyć do 
dalszego rozwoju i wyjawia
nia talentów oraz pomóc im w 
rozwoju. Niechaj żołnierze - 
plastycy wszystkie swe zdol
ności i serce, poświęcą wzmoc
nieniu gotowości naszego Lu
dowego Wojska Polskiego. Te
go wymaga od nas sytuacja 
międzynarodowa, tego wyma
ga od nas naród, który w co
dziennym trudzie wznosi 
gmach Polski Socjalistycznej“.

Referat na temat „Osiągnię
cia I Ogólnowojskowej wysta
wy plastycznej” wygłosił prof. 
Zakrzewski. Omówił on na 
wstępie sztukę USA, która słu
ży imperialistom w ogłupia
niu mas pracujących. Nato
miast sztuka radziecka jest 
odbiciem rzeczywistości. Jest 
ona sztuką realistyczną, uka
zującą prawdę życiową, która 
pomaga ludziom w pracy i 
walce.. Prof. Zakrzewski wska
zał następnie na ciężkie wa
runki pracy plastyków przed 
wojną,. przytaczając przykład 
prof. Łyżwańskiego, który 
spał przez jeden rok pod mo
stem Poniatowskiego, w War
szawie, aby się móc kształcić 
w obranym kierunku. Szeroko 
też omówił zagadnienie ama- 
torstwa w plastyce, dając sze
reg wskazówek w pracy.

Każdy plastyk winien sobie 
przyswoić w pracy cechy, któ
rymi są: proporcja, ruch, per
spektywa, forma artystyczna 
i znajomość anatomii. Plastyk

musi nie tylko umieć -ęfkbdeć 
rzeczywistość, ale przede wszy
stkim rozumieć tę j-Egezyw I- 
stość. Aby osiągnąć doth6 wy
niki w pracy, plastyk musi 
czerpać z doświadczeń, zwie
dzać wystawy, czytać' litera
turę, studiować teorię iuarksi- 
zmu . leninizmu. Natchnąłem 
do pracy winna się stać sztuka 
radziecka, która służy ludzkoś
ci i pokojowi.

. Po referącie wywiążą się 
ożywiona dyskusj.a w której 
zabrało głos wielu uczestni
ków narady. W wystąpieniach 
omawiano zagadnienia ama
torskiej twórczości artystycz
nej w wojsku oraz osią-Knęcia 
i trudności na tym od ci tiku.

Po dyskusji nastąpiło wrę
czenie nagród.

Pierwszą nagrodę w dziale 
rzeźby za głowę Dzierżyńskie
go przyznała Komisja matowi 
Peteiczycowi. Poza tym wy
różnieni zostali: chor. Litwin 
za rzeźbę „Sternik“ ori»z ppor. 
Łopiństki za kompozycje „Re

gulamin w wolnej chwili”- 
Dyplom honorowy przyrnano 
kmdr ppot. Lechowi, za rzeź
bę „głowy marynarza“.

Mat Pet siczyc

Mat Petelczyc był mandoli- 
nistą w Zespole Peśni i Tańca 
Marynarki Wojennej. Kiedy 
jednak miał wolną chwilę brał 
glinę i próbował z niej lepić 
figurki. W pracy tej wykazy
wał duże zdolności. Bodźcem 
dla niego w pracy ’ stała si<? 
Wystawa Plastyki w Domu O- 
ficera. Postanowił wziąć w 
niej udział. Do pracy zabrał 
się z wielkim zapałem. Posta
nowił stworzyć popiersie pło
miennego żołnierza - rewolu
cjonisty, wielkiego Polaka — 
Feliksa Dzierżyńskiego. Do
wództwo pomogło mu w pracy 
umożliwiając odwiedzanie „O- 
gniska Plastycznego” w Gdy
ni, gdzie uzyskał wiele prak
tycznych wskazówek.

Jego praca i wysiłek przy
niosły mu sukces — wykona
ne popiersie Dzierżyńskiego 
nagrodzone zostało na I Ogól
nowojskowej Wystawie Pla
stycznej w Warszawie, pierw
szą nagrodą w dziale rzeźby-

Przykład mata Petelczyc» 
wskazuje, że wśród maryna
rzy znajduje __ się wielu zdol
nych plastyków, których trze
ba otoczyć opieką, pomóc im 
w rozwoju przez stworzenie 
kółek plastycznych przy klu
bach oficerskich, stworzyć im
odpowiednie warunki do pra
cy, aby swe zdolności mogił 
poświęcić wzmocnieniu goto
wości bojowej naszej Ludowej 
Marynarki Wojennej.

por. Władysław Kornecki
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Adam Mickiewicz — wieszcz narodu polskiego
JEDNOŚĆ SŁOWA I CZYNU

m
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153 lata temu: 24 grudnia
1798 roku urodził się Aa3i 
Mickiewicz. _ , , . .„

Ciężkie to były dla PoIski 
la. Zdrada panów sprawiła, 
że ojczyzna nasza utraciła wP - 
ność i VvTaz z ludem rosyjskim 
jęczała pod carkkim jarzmem 
W ubogim dworku, gdzie upły
wało dzieciństwo wielkiego po
ety wciąż żywa była pamięć o 
nieszczęściach narodu.

Gorąca miłość do Ojczyzny 
Tzała Mickiewiczowi bardzo 
cześnie szukać sposobów 

walki o jej wyzwolenie.
NA CZELE MŁODZIEŻY
Będąc na pierwszym roku 

Uniwersytetu, stał się Mickie
wicz duszą .stowarzyszenia 
młodzieży nazywającej siebie 
Filomatami (dla zmylenia 
władz carskich wybrano taką 
niewinną nazwę —• Filomaci — 
przyjaciele nauki). Stowarzy
szenie to, którego hasłem było 
„ojczyzna, nauka, cnota“’, roz
wijało się coraz szerzej i sku
piało bojowników o. wolność 
ojczyzny i wolność ludu 'pra
cującego. W pięknym wierszu 
pt. „Oda do młodosći“’ wzywa 
poeta:
„Hej ramię do ramienia!

Spoinami łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kalisko! 
Zestrzelmy myśli w jedno

ognisko
I w jedno ognisko duchy!-- 

' Oalej bryło z posad świata! 
Wowemi cię pchniemy tory,
Aż, opleśniałej zbywszy się

kory,
Zielone przypominasz lata’“- 

Już wtedy rozumiał Mickie
wicz, że walka o Polskę łączy 
się z walką o postęp i wolność 
wszystkich ludów. Wtedy już 
rodziło się w nim głębokie po
czucie braterstwa z rewolu
cjonistami rosyjskimi, którzy 
w takich samych kołach zorga
nizowani przygotowywali się 
do zrzucenia tyranii.

śmierć lub dożywotną katorgę 
w syberyjskich kopalniach, pi
sał do nich twórca „Pana Ta
deusza“'.
„Wy, czy mnie wspominacie?

Ja, ilekroć marzę
0 mych przyjaciół śmierciach,

wygnaniach, więzieniach,
1 o Was myślę, wasze

cudzoziemskie twarze 
Mają obywatelstwa prawo w 

mych marzeniach’“. 
Wiara w polsko - rosyjskie 

braterstwo broni żyła w Mic
kiewiczu, gdy po Powstaniu 
Listopadowym pisząc przepię
kny i wstrząsający utwór pod 
tytułem „Dziady“’, przedsta
wia po jednej stronie arysto
kratów sprzymierzających się 
z. zaborcą i wyrzekających się 
Polski, z drugiej młodych spis
kowców z Petersburga, którzy 
powiązali się z Polakami 
wspólnymi celami i działa
niem.

W tym samym okresie w 
„Odezwie do Rosjan“’ pisanej 
w roku 1833 stwierdza Mickie
wicz:

wyniosłych topoli, utrwala w 
naszych sercach obraz ojczy
stego nieba i obłoków pięk
niejszych niż gdziekolwiek w 
świecie, ciszę nocy srebrnych 
od gwiazd, rozśpiewanych sło
wikami, gwarnych kumka
niem żab. Oddalony od „kraju 
lat dziecinnych’“ wyczarowuje 
Mickiewicz najmilszą sercu 
ziemię rodzinną, uczy jak ją 
czcić i kochać.

W poezji swojej często się 
ga Mickiewicz do legend lu
dowych i obyczajów. Już w 
pierwszym tomie swych wier
szy w balladzie pt. „Rybka“’ 
opisuje dziewczynę uwiedzio
ną przez pana, w „Liliach’“, u- 
trwala podanie o niewiernej 
żonie, w „Kurhanku Maryli’“ 
opisuje zwyczajowe zawodzę 
nia wiejskie nad trumną mło 
dej dziewczyny, w „Pani 
Twardowskiej“’ sięga do starej 
legendy o Twardowskim, któ
ry zawisł na księżycu. W 
„Dziadach“’ przedstawiając 
stare obrzędy zaduszek, każe 
mówić wzruszającymi słowy

Z dzieł Mickiewicza można wyczy
tać nienawiść do tyranii. Nienawiść swą 
zwrócił poeta przeciwko carowi i wro
gom wolności a w narodzie rosyjskim 
widział naród bratni. Rosianin był dla 
Mickiewicza wrogiem, jeżeli służył caro
wi, lecz był przyjacielem — Moskalem, 
gdy zrywał okowy i walczył wspólnie o 
wolność. Wiersz „Do Przyjaciół Moskali 
mówi o tym z mocą i godnością.

Dobrze opiekuje się 
bronią; i sprzętem

Troska o broń i sprzęt woj- j wane są wszystkie przyrządy do 
skowy, to obowiązek każdegoj czyszczenia broni. 'Cy konser- 
marynarza, nałożony nań przez jwuje się właściwym smarem, w 
rotę przysięgi i regulaminy j jaki sposób się konserwuje itpl 
wojskowe« Zagadnienie to do- j W kompanijnym magazynuj 
brze rozumie st. mar. Jan Idem broni dbam o czystość, o odp

i •_____51. t i • _„V,nnwlpfn— wzorowy kierownik magazy
nu broni.

St. mar. Idem doskonale zdaje sobie sprawę, że staranniej w jak najlepszym stanie, wyda] 
pielęgnując broń dbając o to. byiję go na ćwiczenia za p ,
zawsze była czysta i dobrze za-1 waniem, kwitujący zaś odbról 
konserwowana, spełnia swój o-! całkowicie wie.ze za sprzęt on 
bowjiązek służbowy, wykonuje powiada. 1 _ .
zadanie nałożone przez naród. Gdy pododdział pełni służ 

Za wzorowe wywiązywanie : wartowniczą przy pomocy t 
się ze swych obowiązków służ- nych kolegów organizuję «fc 
bowych^a pełną zrozumienia szczenię broni na wartowr^ N:
‘ -ski opieką nad broni, , Nowych, któ
sprzętem, st. mar. Idem otrzy-. masek przeć wg ,
mał szereg pochwał od dowódz- oprócz mn|e, <PrzęPr 
twa oraz nagród pieniężnych.' często dowódcy drużyn i plut| 

Podczas całej służby wojskowej nów
nie był on karany. Jest wzorem

ADAM MICKIEWICZ

braterstwo
Z LUDEM ROSYJSKIM

Stowarzyszenie Filomatów 
zostało przez władza carskie 
zamknięte. Jego twórcy uwię
zieni, a potem zesłani w głąb 
Rosji. Mickiewicz odczuwa 
gorące współczucie dla ludu 
rosyjskiego i daje mu wyraz 
w pięknym opisie pod tytułem 
„Droga do Rosji’“. Chłop uci
skany przez pana, żołnierz da
towany przez bezlitosnych car
skich dowódców jest w sercu 
poety bratem chłopa pańsz
czyźnianego, polskiego żołnie
rza, który wróciwszy spod 
Kościuszkowskich aztand*XÓ\v 
był jak Bartosz Głowacki Łka- 
ęywany przez dziedzicóimna 
chłostę i więzienie. W 
burgu nawiązuje Miek 
gorącą przyjaźń z na 
Rzym rosyjskim poetą 
nem i z rewolucjonistam 
rzy przygotowywali zams 
cara i chcieli we wsp’ 
Szeregach z Polakami 'wywal
czyć wolność Rosji i Ą>lsce 
Po kilku latach kiedy Mickie
wicz był już we Francji a ro
syjscy przyjaciele jego po nie
udanym zamachu skażam zo-

DO PRZYJACIÓŁ MOSKALI
Wy — czy mnie wspominacie. Ja, ilekroć marzę
0 mych przyjaciół śmierciach, wygnaniach, więzieniach,
1 o was myślę: wasze cudzoziemskie twarze 
Mają cłhywatelstfwa prawo w mych marzeniach.

Gdzież wy teraz? Szlachetna szyja Rylejewa,
Którą jak bratnią ściskał, carskimi wyroki 
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa;
Klątwą ludom, co swoje mordują proroki.

Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął,
Wieszcz 1 żołnierz, ta ręka od pióra 1 broni 
Oderwana, 1 car ją do taczki zaprzągnąl;
Dziś w minach ryje, skuta, obok polskiej dłoni.

Innych może dotknęła sroższa niebios kara;
Może kto z was urzędem, orderem shańbiony,
Duszę wolną na wieki sprzedał w łaskę cara 
I dziś na progach jego wybija pokłony.

Może płatnym językiem tryumf jego sławi 
I cieszy sie ze swoich przyjaciół męczeństwa,
Może w ojczyźnie mojej krwią się krwawi 
I przed carem, jak z zasług, chlubi się z przekleństwa.

Jeśli do was, z daleka, od wolnych narodów,
Aż na północ zalecą te pieśni żałosne 
I odezwą, się z góry nad krainą lodów, —
Niech wam zwiastują wolność, jak żurawie wiosnę.

i Poznajcie mię po głosie; pókim był w okuciach,
S Pełzając milczkirm jak wąż, łudziłem despotę,
» Lecz wam odkryłem tajnie zamknięte w uczuciach 
) I dla was miałem zawsze gołębia prostotę.

Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny,
| Żrąca jest i paląca mojej gorycz mowy,

Gorycz wyssana ze krwi i z łez mej ojczyzny,
Niech żre i pali, nie was lecz wasze okowy.

* Kto z was podniesie skargę, dla mnie jego skarga 
\ Będzie jak psa szczekanie, który tak się wdroży 
5 Do cierpliwie i długo noszonej obroży.
\ Że w końcu gotówr kąsać — rękę, co ją targa.

Miłość Mickiewicza do Pol
ski nie ograniczała się do je
go twórczości. Od chwili, w 
której jako młodzieniec przy
stąpił do organizowania za
stępów bojowników świętej 
sprawy wolności, poprzez lata 
wygnania, ani na chwilę nie 
tracił z oczu celu, którym była 
dla niego wolność Polski i 
wolność Ludu. W sercu Mic
kiewicza sprawa Polski łączy
ła się nierozerwalnie ze spra
wą wolności ludu rosyjskiego, 
ze sprawą wolności wszyst
kich ludów świata. Dlatego 
stał on po stronie Dekabry
stów, dlatego z radością i du
mą spoglądał na barykady, 
jakie lud Paryża wznosił w 
czasie Rewolucji Lutowej, dla
tego w roku 1848 gdy wybiła 
godzina ruchów rewolucyj
nych w całej Europie zwana 
„Wiosną Ludów’“, Mickiewicz 
wierzy, że gdy „ruszy z posad
bryłę świata“’. Polska uzyska . iue uyi un Aamu,. j ....-------
niepodległość i wstanie do ży- dyscypliny dla innych maryna
cie jako kraj sprawiedliwości Ostatnio otrzymał odznakę
i wolności, kraj ludu pracują- ; .cego. Staje na czele Legionu ..Wzorowy strzelec wyróz-
Polskiego we Włoszech uważa- nienie się w pracy i szkoleniu,
iąc, że wszędzie tam gdzie to- St mar idem bierze aktywny 
czy się walka o wolność jest kulturalno-o-
miejsce i obowiązek Polaka. u . ai P j 
Gdy walka we Włoszech zała-1 światowej, jest członkiem z 
mała się, oddaje Mickiewicz społu artystycznego pododdziału 
swe pióro na usługi prasy de- ju p0maga przy dekoracji świe- 
mokratycznej. Zakłada pismo ’ , ,-i- ac zabiera
„Trybuna Ludów“’, gdzie daje thcY' d° *azae] f Y _ 
wyraz swoim postępowym się z chęcią i entuzjazmem, 
przekonaniom. Wierzy, że so- A oto co o swej pracy mówi 
cializm przyniesie wolność mar> idem
Polsce i lepsze jutro światu. *
Pisze on: — Aby zapewnić stałą i sy-

,.Socjalizm nowoczesny jest stematyczną kontrolę czystości 1 
tylko wyrazem poczucia tak konserwacji broni,, aorganizo- 
starego jak poczucie życia, wy- vajem sobie pracę w ten spo-

rÄTÄh-bym m6gl ,dobt“ wrir-obcięte nienormalne, a Wsku- zywać się z nałożonego obo 
tek tego nieszczęśliwe. Poćzu-1 wiązku podoficera broni, a je
cie socjalistyczne jest pópę-1 dnocześnie wraz z całym pcid-

MH“”sikolić *.nemu i solidarnemu’“. .■ ? I - Co kilka dni planuję szcze- 
Jak każdy wielki człowiek I gółową kontrolę broni i sprzę- 

Mickiewićz wybiegał sercem i tu, którą przeprowadzam w wo - 
myślą w przyszłość. Wierzył, I nym czasie, poza tym co zien 
że przyjdzie dzień, w którym nie kontroluję po kilka ara 

postęp sprawiedli-1 binków dorywczo.

wiednią suchość powietrzal 
dbam o to, by magazyn był częl 
sto wietrzony. Aby sprzęt byj

„...Rosjanie nie mogliby dłu-1 
go być ślepymi narzędziami 
despotyzmu, mają oni pamięć 
dawnej wolności słowiańskiej, 
mają uczucia szlachetności i 
honoru... Dzień upadku despo
tów będzie pierwszym dniem 
zgody i wolności narodów’“.

„JAM ZA MILIONY KOCHAŁ
I CIERPIAŁ KATUSZE’*
Słowa te nie są w twórczoś

ci Mickiewicza pięknym fraze
sem poetyckim. Jego miłość 
do narodu obejmowała to 
wszystko, co w narodzie na
szym jest szlachetnego, wiel
kiego, pięknego.

Miłował on ziemię ojczystą, 
której krasie wystawił wieko
pomny pomnik w „Panu Ta
deuszu“’. Opiewa on tam „pola 
malowane zbożem rozmaitym“’, 
„pagórki leśne i łąki zielone’“, 
„Przepastne krainy puszcz’1

wdowę wygnaną przez okrut
nego pana i pokazuje zasłużo
ną karę, jatka spotkała nieli- 
tościwego szlachcica.

stali przez Cara Mikołaja na ' maluje urodę białych brzóz i

Całym sercem jest Mickie
wicz z polskim ludem pracu
jącym. Marzy „by książki je
go zbłądziły pod strzechy’“ 
Chce, aby słowo jego zagrze 
wało do czynu i walki. W 
wierszu „Do Matki Polski'1 sła
wi bohaterstwo żołnierzy wol
ności zmagających się z prze
mocą w walce konspiracyjnej, 
żołnierzy po których „za pom
nik grobowy zostają suche 
drewna szubienicy i długie 
nocne rodaków rozmowy“’. W 
„Reducie Ordona“’ odmalowu 
je bohaterstwo żołnierzy Pow
stania Listopadowego bronią
cych własną piersią Warsza
wy zaprzedanej przez zdra
dzieckiego wodza Krukowiec- 
kiego, opuszczonej przez wro
gich narodowi panów.

W zeszycie przeglądu broni, 
który systematycznie prowadzę 
odnotowuję uszkodzenia broni, 
nienależytą konserwację itp.

Oprócz tego dowódcy drużyn 
prowadzą zeszyty przeglądu 
broni, w których codziennie pi-

z wy cięży
wości i miłości między naroda
mi.

MICKIEWICZ WRÓCIŁ NA 
OJCZYZNY ŁONO

To o czym całe życie marzył 
nasz największy poeta — aby
służyć ludowi i stać się włas- i * . ' . ^ v>rnrilnością ludu — spełniło się w szą swoje uwagi o stanie bron ,
Polsce, jaką dziś budujemy, do zeszytów tych często zaglą- 
Rządy burżuazyjne nie chcia- dam. W ten sposób mam obra^ 
ły, aby naród znał Mickiewi- łośd $tanu broni. 
cza jako bojownika o prawa . b w
ludu pracującego, ukrywano Podczas czyszczę 
wiele jego pism, fałszowano pododdziale jestem wraz z ma
je i zakłamywano. Dziś wier- rynarzamł na sali czyszczenia 
sze Mickiewicza, piękne jego broni zwracam uwagę na regu- 
myśli, wielkie jego uczucia są . rrv użV-własnością całego narodu. W czvszczeme. czy uzy
olbrzymich nakładach rozcho
dzą się jego dzieła. Deklamują 
„Powrót taty’1 czy „Panią 
Twardowską“’ dzieci robotni
cze i chłopskie w jasnych 
przedszkolach, uczą się ich 
dziewczęta i chłopcy w szko
łach. Zamyśli się nieraz nad
pięknem mickiewiczowskiego 
słowa przodownica pracy w 
łódzkiej fabryce czy młody 
górnik ze Śląska, czy syn 
chłopski, któremu władza lu
dowa udostępniła naukę szkol
ną. Uczy się z nich miłości zie
mi ojczystej żołnierz stojący 
na straży co naród zdobył i co 
w trudzie codziennym buduje.

W bibliotece, w świetlicy
zetempowskiej, w świetlicy 
żołnierskiej, w nowoczesnym 
mieszkaniu robotniczym czy 
w coraz jaśniejszych chatach 
budującej się nowej ' polskiej 
wsi leżą poezje Mickiewicza, 

każda taka książka to naj

W pracy swej stawiam sol 
za wzór bohaterskich żolnierl 
Armii Radzieckiej oraz żołn! 
rzy I i II Armii Wojska P| 
skiego, których w warunks 
frontowych dzięki starannej 
piece broń nigdy nie zawodzj 

Takich marynarzy jak st. 
Idem jest w jednostce dużo, 
leżą do nich mat Stefański, 
mar. Miłka, st. mar.Ziąba i 
lu innych.

Jednak obok dobrze dl 
cych o broń i sprzęt jest 
marynarz, który nie wkłada 
mniejszego wysiłku, by zac 
kować się bronią, jest nim 
Zygmunt Sibirski.

Podczas codziennych prze 
dów broni można zauważy i 
karabinek mar. Sibirskiego 
niedociągnięcia w konserwal 
czyszczeniu. Mimo licznycr 
wag kolegów i przełożoj 
mar. Sibirski nie brał ich| 
serca, nie zastanawiał się 
nimi, natomiast mówił, że| 
słusznie czyni mu się zarzi 

Obecnie stan ten uległ 
nej poprawie. Jednak w dali 
ciągu mar. Sibirski winienj 
dziej troszczyć się o swój 
binek, winien zdawać sobie i 
wę, że i na nim spoczywaj 
bista odpowiedzialność za| 
gotowości bojowej pododd 

Biorąc przykład z takie§ 
legi, jak st. mar. Idem si 
ną pracą winien dooro\ 

do tego, by jego broi 
sz£ wzorowo wyczyszcz| 

zawsze niezawodna, by 
śmiało powiedzieć: ,,Jt
wiernym obrońcą mojej 
wej Ojczyzny

ATLANTYDZI

piękniejszy pomnik, jaki mu 
naród nasz, jaki mu Ojczyzna 
nasza, Polska Ludowa wysta
wia.

— MOST ATLANTYCKI.
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"Nowa Brytania, Connecti- 
®ut, 14 letni Wiliam Villardi 
wyniesiony został ze szkolnej 
zabawy ze złamanym nosem. 
Chcąc wykonać trudny taniec 
..Be-hop , kopnął się tak w 
twarz, ze złamał nos“ — piS2e
3 w3 zJgaezt amerykańskich, 

ypadek ten można uważać 
symboliczny. Tańce, jakie 

wykonuje Truman i Acheson 
to taki „be-hop” w politv- 
Cytowany przykład jest 

^odem, ze wychodzi się z 
ucn- ze złamanym nosem.

W J^kim STANIE ZNAJD U- 
JE SIĘ prof. BOSSARD?

Uniwersytetu Pen
sylwańskiego (UKA) - JamesfeiŁwps;anei niedawn°

il.aturalny.^p'l

w?n ™yS,u prof' bm«,j<1
SntTf“' wątpliwości.
_ y e jest czasami mniej 
-!Wf\alay * naturalny, niż pa- 
jenta domu wariatów.
eszoze JEDEN „właści

wy CZŁOWIEK“
w najbliższych dniach ma 

tąpie zwolnienie z więzie- 
.D- s*efa gestapo w Norym-

który w r°ku 948 został skazany na 7 lat 
ęzienia za zbrodnie wojen- 

»I W związku z powyższym 
w* w Nachrichten” 

iszą w istocie Ohler jest 
o wielkich kwali- kacjach, które morą pizy-

becn^Zark0rZyŚCi W chw111■» rsŁSÄST“'
'kwalifikacje” Wera będą wyzyskane prze*

«ee zastanie szefem amery- 
iego urzędu bezpiecaeń- 
w Norymberdze, może 

»tamnriKko. 
asciwy człowiek, we właści-

“ ’«i™.

_ Korespondent reakcyjnego dziennika a- 
merykańskiego „New York Times” w Pary- 
zunazywa ostatni tydzień paryskich obrad 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ „tygodniem 
porażek USA“. „Nie tylko USA stały tS 
Przedmiotem gwałtownych ataków państw a- 
TmW’J »Ryckich — pisze „New York 
,kł1t ttsa6 tylko °NZ odmówiła obcięcia 
składek USA na cele Orjanizacji, lecz tak-
fl^r<>POZy^ie USA w Sprawie Niemiec zo- 

»»rewidowane“ nie do poznania, a Gre-
wysiłków TIpfi* d°tią1' mlXno rc®*>aczliwych 
ISKfwT” USAł “tojsea w Radzie Bezpie
czeństwa . __ „Ta ostatnia sprawa — We-
Stonówie^i,ka ~ £* n*łwainiejsza dla 
Stylów Zjednoczonych z uwagi na perspek-

pimowneeo glosowania Rady Bezpie-S* TCZCT^Cią ^ L«*owych w ONZ. Waszyngtonowi potrzebny bedzle któdy głos w Radzie Bezpieczeństwa dla mL 
dopuszczenia do niej Chin Ludowych“

SZTUKA NA WAGĘ
Jedna z berlińskich gazet 

, *® na „świątecznym * ÜL^Chodnlm blinie,
2j^inc 8Przedawane są 
^^Ćłvg, ich wartości, ale 
metiy kwadratowe“. I da- 

mctr kwadratowy
60 n»„k

“!^?lei?*aÓSkle* »kul- 
Sty*u *yei* może — 

widać — doprowadzić do
żicZtn^fa2,y Rembrandt’a 

, można kupować na me- 
kwadratowe, a rzeźb e 

emis i Milo* na kllorramy'

Reakcyjna prasa amerykańska jedno-
SESFfuKP“3*6, Że "poraa Pierwszy w hl- 

rruPy rćinych Państw zakwestio
nowały kierowniczą rolę USA” i że nawet
?2ŚĆ yIesłych dotychczas przedstawicieli kra
jów Ameryki Południowej „stanęła niesno daew^ie dęba**, jak np. idS LÄ 

? kandydaturą do Rady Berple-

Trochę matematyki
wnf™? Polityczna Zgromadzenia Ogól- 
nego ONZ mechaniczną większością bloku 
angio - amerykańskiego przyjęła pseudoror 

prepozycie trzech mocarstw za- 
chodnich. Faktem jest, że przeciwko tej re- 

. głosowało 5 państw, a 10 wstrzymało 
się od głosowania. Wstrzymały się od SoW BiiitegóS°ądU,4iXś%^ kr?ie “ “«Y-

Ludność krajów, które sprzeciwiły at- 
amerykańskiej rezolucji, stwarzającej' para
wan dla dalszych zbrojeń i dla Drzwnt™!
Ludn^fk ÄS
amerykińkktefWiiC7yreI^dPOP",T "f*”-« 
Ludność Chin - krjiu k,!. !“ milionow. 
wypowiedzieć przeciwko rezofuoji'
Snz n.£ ieSt <"opU5zcSna^o

Jiczy blisko 300 milionów W ««mu»

SS,e^iüSrmfcoWa“iu do
To jeszcze nie wszystko. Rzecz iasna np. delegat filipiński, popieraj^ ameryka? 

skąrezducję nie wyraża przlkZn!™l^egó
?v^^T1CZąCeg° ° obalenie władzy ame
rykańskich marionetek w swym kraju.

ONZ podkreśla się, że fcie- 
STX?11*!0, - fnwn^ańekiego bloku mn- 

^lk chŁ^kśw » groźbami 1 
^ntazem włącmie, by zmusić swych sateli- 
tów do posłusznego głosowania za pseudo 
■^omowym wnlootóem moc«X SSl

Dyskusja nad sprawą niemiecką przysoa- 
_za. *?.ie raniej kłopotów amerykańskim im-
SkówSthm’ £tÓr^ dokładaią wszelkich wv- 

by ntrwalić rozbicie Niemiec, a co za
rńdh ^r; 1tontyn'U°wać w Niemczech zachód- 
wliÄ re™Btoyzacji i wskrzeszenia

Wykonane zadanie
iszczyciel ------  i _ . .

żeniJVdo r^!fgaCj WySUn<!ło istotne zastrze- 
fLt :“ft m^stw zachodnich, któ- 

artę -Narodów Zjednoczonych, 
zbadania6 ^ P1^2 ONZ komisji dla
dS fJą W Nieraczech warunki

wyborów ogólnoniemiec- Dywersyjny charakter tego projektu 
zdemaskowali delegat ZSRR, w>SS£ 
ora* delegat Polski, min. Wierblows^i. 
dyskSaeV^ mocarstw zachodnich
aSyiJfi dS Sprawie P^edłuża się. Re- 
śla £7ad^ angielski „Times“ Podkre-
„a' ^ daJe S1Q zauważyć wśród delegatów 
wzrost poparcia dla projektu 2f, - 
szwedzkiej, która wzywa 4 wielkie mocar"^0ÄSSt0Wei

^Mędrcy" radzą
k*,s<£ie£OWOd^niom iraperialistów amery
kańskich na forum ONZ towarzyszTnmi, 
przykrości. Znalazły one wyraz na obradach 
*zw „rady mędrców“, która powołana zosta- 

d° życia na konferencji państw Stu 
wymityCm2° W -?ttawie we wrześniu br. O- 
Anglii ^ Przedstawictole USA,

Pod przewodnictwem b, lataj aceso am
dowahramSan^<Ma^halla' ^rrimana obra- 
zbmtpn;^^dKC7 nad »większeniem budżetów 
zbrojeniowych poszczególnych państw. W po-

brał udział Eisenhower by £ 
wvwt-S a rancuska agencja prasowa AFP, 

-nacisk na państwa europejskie
5™o™J!%cd° 2Wi<fk!izenla lch 2broieft od

O żebraczym; kiju
Z każdym dniem przybiera coraz do-

kralów^l T¥? katastrofa gospodarcza 
nież lS ^ Ch;.Odbiciem jej jest rów-
PodróT^+e ChUrChllla do Waszyngtonu, 
podroż tę prasa niemal jednogłośnie okre
śla mianem „żebraczej”. Lew brytyjski mi
sSmr. Sk°mleĆ U swe&° ameryktó 
skiego pana o surowce i dolary, bez których
czy. Bretanii grozi całkowity krach gospodar-

^0.AlW>?^Ascy P^tycy i amerykańska 
dokł?dalą wszelkich starań, by roz- 

\*iać churchillowskie złudzenia. I tak np. a- 
raerykańska agencja prasowa „United Press“ 
pisze wyraźnie, że ministrowie amerykańscy 

dysponować paroma kartaczami do 
S w Churchilla, kiedy przybędzie 

na rozmowy z Trumanem”.

d» a««*^*ka ale ukrywa,Je wynikiem ehurehłltowakiej podróży będzie
Anglii, będą nowe rakońskle oszczędności, w celu spełnienia 

zbrojeniowych żądań Waszyngtonu.
Sprzeczności szarpiące obozem atlantyc- 

kim są wyrazem wciąż rosnącej słabości or
ganizatorów trzeciej wojny światowej. Znaj- 

touw7raz w ONZ oraz na wszj^tkich 
ostatnich konferencjach podpalaczy świata. 
Rzym, Strassburg, obrady rady mędrców —- 
oto wymowne próbki owej mitycznej „jedno
ści obozu agresorów.

Nie są w stanie zaradzić temu ani „mę
drcy atlantyccy, ani nawet pogróżki Wa- 
szyngtonu. Narody są przeciwko wojnie, na
rody są przeciwko amerykańskiej okupacji i 

i zbrojeniom.

Z aparatem fotogralicznyi 
po kraju i śmiecie

n?im,|li0n,!!.iEl wyasygnowała w bież. roku wi 
udowa na budownictwo mieszkaniowe dla górników

SZtąta GórrtkÓ^', todno i dwinrod3 
omKi otrzymali przodownicy kopalni .Wufek*’ ctńi

^>»ln4 „Gen. zawadzki' otruli z* 
ą „Ksawera , którą kosztem 10 milionów złotych prs 

«, , , dowano od Podsta w,
a zotęciu: Górnicza kolenia mfeezkartiowa przy t0i

„Wujek,£.

dla robotabudowa nowych bloków mieszkalnych 
S toczni Gdańskie i 

N»®d jęciu: Murarze ZMP-owcy z brygady im. Feliksa, 
eyńrfcicgo, wykonujący przy budowie bloków mieszka 
dla stoczniowców gdańskich 280 Proc. normy omawiah 

monogram Prac.

iszczyciel „Bezposzcza-1 
L^az- iraiym okrętem 
uszył pewnego dnia z za- 
iem ostrzelania faszystow- 
h punktów oporu. Miał on 
vr!h, Pomocy ogniowej 
ybłu armii nadmorskiej 
łającej na wybrzeżu Mo- 
Czarnego.
ieprzyjacielskie umocnienia 

zosta}y oznaczo- 
a dokładnej mapie i do- 

cy okrętów orientowali się 
onale, jakie punkty jakie- 

rodzaju pociskami należy 
-ńhwać. W tym celu trze- 
yfo raespostrzeżenie zbli- 1 

się do wskazanego punk+u 
orzyć ogień.
sługa pierwszego działa 
oszczadnego“ natych- 
po ogłoszeniu alarmu bo- 

g° zajęła swoje stanowi- 
rozpoczęła ostrzeliwanie, 

rao że morze było niespo- 
o i okręt mocno się koły- 
baj celowniczowie, ma- 
e Mawrin i Gordiejew, 

nale wykonywali swoje 
ią j 't t stałe utrzymując 

dokładnie skierowane

ła komenda: „Ładuj
Pociskowy ująwszy

pocisk wsunął go do komory 
nabojowej. Dosyłający pchnął 
pocisk głębiej, tak aby pierś
cienie wiodące pocisku dokła- 
anie wcisnęły się w gwinty lu- 
iy. Niemal jednocześnie ładun
kowy włożył do komory ładun
kowej ładunek prochowy i 
zamknął zamek.

Działo gotowe do strzału.
Pozostawało jedynie dokła

dnie wycelować i nacisnąć pe
dały spustowe. Kierujący og- 
mem jednak zwlekał z daniem 
strzału, czekając prawdopo
dobnie, az dowódca okrętu 
wybierze taki kurs, któryby 
pozwolił wprowadzić na krót- 
ki czas do walki całą główną 
artylerię, a później tak mane
wrować, aby nieprzyjaciel nie 
raogł się wstrzelać w okręt.

Załoga z napięciem wpatry
wała się w daleki brzeg. Nisz
czyciel równomiernie kołysał 
się na falach. Obaj celowni
czowie nieprzerwanie trzymali 
LfZyZaW0nia nici Przyrządów 
celowniczych na przedpiersiu 
okopow. Oczekiwali sygnału, 
by równomiernie i spokojnie 
nacisnąć nogami pedały.

Ale oto i sygnał, Ciężkie ciel
sko lufy szybko cofnęło się, po

czym pod działaniem specjal
nego mechanizmu, niby sprę
żyny o olbrzymiej sile, wróciło 
do poprzedniego położenia. U 
wylotu lufy ukazał się żółta
wy błysk, a lekki dymek wy
rzucony za burtę szybko roz
płynął się w powietrzu. Z głu
chym trzaskiem pocisk pole
ciał do celu. Obsługa ponow
nie szybko załadowała działo, 
oczekując komendy do następ
nego strzału. Pocisk wystrze
lony na daleką odległość, mi
mo swej dużej szybkości, le
ciał do celu około pół minutj 
Wreszcie słup dymu, który 
wzbił się w górę opodal nie
przyjacielskich okopów OD- 
wieścił, że pocisk zakończy! 
swój lot.

Pocisk wybuchł nieco za bli
sko, a ponadto uchylił się w 
bok od właściwego kierunku. 
Kierujący ogniem natychmiast 
wprowadził poprawkę, która 
została przekazana obsługom 
poszczególnych dział. I znowu 
na sygnał dano salwę. Cztery 
pociski tym razem wybuchły 

słupami na samej 
linii faszystowskich umocnień. 
Teraz zaczęto dawać salwę no 
salwie. ‘

Obsługi dział pracowały 
szybko i sprawnie. Były wy
szkolone do tego stopnia, że

rozkazy wykonywane były nie
mal automatycznie. Wszystkie 
ruchy każdego artylerzysty 
były tak zgrane, że zdawało się 
iż ludzie ci stanowią jedną ca
łość z mechanizmami działa 

Wybuchy na linii nieprzyja
cielskich okopów następowały 
jeden po drugim. Jeszcze zie
mia uniesiona wybuchami po
przednich pocisków nie zdąży
ła opaść, kiedy następne sal
wy wznosiły ku górze nowe 
słupy ziemi zmieszane z czar
nym dymem. Drewniane u- 
mocnienia zniesione zostały z. 
powierzchni ziemi wraz z fa
szystowskimi żołnierzami.

Podobnie umiejętnie prowa
dziły ogień załogi innych o- 
krętów. Żołnierze Armii Nad
morskiej, znajdujący się na 
pierwszej linii, z radością ob
serwowali, jak systematyczny, 
celny ogień artylerii okręto
wej niszczył umocnienia fa
szystów. Wkrótce poprawiają
cy ogień na brzegu podali na 
okręty nowe punkty orienta
cyjne i ogień został przenie- 
siony w głąb nieprzyjaciel
skiej obrony. Żołnierze Armii 
Nadmorskiej ruszyli do natar
cia i wkrótce zdobyli pierw
szą i drugą linię obrony wro
ga.

Zadanie zostało wykonane.

^ imperialistycznych, występujący pod 
gą ONZ, którzy dostali się do niewoli koreańskiej, są t 
towani w najbardziej humanitarny sposób. Ci z nich, ki 
zostali pod przymusem wysłani na Koreę przez swe rz 

... są zwalniani % obozu.
Na zdjęciu: Filipińczycy przed zwolnieniem ich z obozu 

stają na drogę do domu zaopatrzeni w żywność.

MISTRZOSTWA HIPPICZNE W ZSRR.

Na zdjęciu: Gruzińska na ^»dówa gra konna.
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